Proletarjat Warszawski wczo- 
rajj jako w pierwszą rocznieę 
stracenia niezapomnianego to- 
warzysza Stefana Okrzei. całym 
szeregiem wieców, poświęconych 
tej rocznicy, uczcii pamięć swe- 

* go bohatera. 


Konspiracyjny morał czyli 
| rozgrzeszona podłość. 


Rozuchwalona kanalja endecka obluzguje 

Ras coraz bezmyślaiejszemi oszezerstwami, płodzi 
ku pognębieniu nas coraz bezczełniejsze łgarstwa. 
Organ nie— bandyty, p. Gadomskiego „Gazeta 
Polska* obwieszcza, iż „uzbra jamy w 
browniagi dwunastoletnich mal- 
«eów i wysyłamy na wieś do ter 
roryzowania mniej powolbych rozkazom 
organizacjj obywateli”. Pan Gadomski 
»2 najwyższym obrzydzeniem pisze o tych nowych 


' wprawdzie, ale dziś szczególnie jaskrawych obja-. 


wach działalności agitatorów socjalistycznych, 
- ale nie pisać nie może! Społeczeństwo powiada— 
musi mieć ciągle przed oczyma cały - obraz tej 

Licenej roboty, tego stałego dążenin, aby spo- 
łeczeństwo do gruntu zdemoralizować, npodlić 
! zniszczyć. Najskrajniejszy anarchizm nie po- 
myślał o tym, by.dzieci używać do takiej 
roboty“... Ot, co się nazywa zalgać się!  Gto 
mamy już i dziecinną rewolucję! Dwanast sletifie 
malcy, przysłane z miast, teroryzają  walecznych 
nobywateli*! Mości Galomski, ileż też takieh 
Pędraków wypada na jednego rycerza? 

Ale „Dzwon Połski*, ten przedający całej 
kanalji dziennikarskiej świstek policyjny, przeli- 
©towyje w lgarstwie swego kolegę. 

.. Ów wyćwiezony w sztuce falscywego dono- 
SICY]-iwa i cyrkowej blagi organ polskiej „ochro 
Dy“ zdobywa się jaż nie ne pojedyńczy efekcik 

_ ©peretkowy w rodzaju owej „Dziecinuej Wojny“ 
Pana Gadomskiege. ale na cały romans kryminal. 
Ry z osobami dz alsjącemi, tragicznemi efektami 
1 szlachetnym morałem. Z romansu tego, który 
mógłby być z powadzeniem «drukowany w „Ga- 
zecie Lolicyjnej*, dowiadujemy się, Že sdy jedni 
członkowie P. P. S., „właściwi twórcy i założy- 
„ele partjić chcieliby ją mieć „istotnie polską”, 
c idą za rewolucją rosyjs k ą. 
Sale ów „rozłam“ w pariji poszedł dalej: 
na engl do głębin sumienia ludzkiego i zatargał 
wspól, o iGdszemi Jego stranami, Na zjazdach i 
dnia” nych obradach partji padlo już słowo: zbro- 

-8 Ludzie z idealuiejszym podkładem ducho- 


dami, tórzy się nie znieprawili całkowicie, uświa- 
asid sobie, że dzisiejsza dziatal 
> € par tji—. o szereg: czynów, które 
szą b jako zwykłe, bru- 


EA ne yć osądzone, 


NNAS 


Zbrodnie. Ludzie ci wszakże oka- 
się nieficzuą garstką wobec większości „to- 


Niedziela. 


warzyszyś, przejętych duchem re- 
wołucji rosyjskiej“... 

„Kiedy na zebraniach partji zaczęto rozwi- 
jać płany działania na przyszlość, niektórym ich 
uczestnikom włosy stanęły na głowie wobec za- 
niku pojęć moralnych u „towarzyszy“, wobec zu- 
pełaego zatarcia graniey między czynem politycz- 
nym, a zwykłą, najwstrętniejszą zbrodnią”... 

„Od tego czasu zaczęli jeden po drugim 
opaszezać partją.. (Dodawać zbyteczna, że nie 
ma w tym ani słowa prawdy!). 

„Z wystąpieniem wspomnianych jednostek 
zP. P. 8, — kenkięduje „Dzwor* —jedyna par- 
tja soejałistyczóa, która miała nawiązane silniej- 
sze węzły z naszą opinią publiczna 
(Tfaut), zerwie te węzły ostatecznie. Stos u- 
nek partji socjalistycznych do 
społeczeństwa nie będzie sto- 
sunkiem obozu, prowadzącego 
walkę polityczną z innemi, ale 
stosunkiem ludzi, którzy mo 
ralnie oderwali się od apote 
czeństwa, jak odrywa się od 
niego renegat lub zbrodniarz 
zwyczajnyć.. 

Czyli, krócej, treść całego romansu jest na- 
stępująca: rewolucja rosyjska podzieliła P. P, $, 
na dwa obozy, jej to duch jest tym wszeteeznym 
ojcem zbrodni, które są obrzydłiwością Panom 
z „Dzwona”%. Zbrednie te odstraszyły od P. P. 8. 
uczciwszych jej członków. Pozostali są już tylko 
„awyczajnemi zbrodniarzami”... 

Czy breduie podobne pisze się bez kezery? 
Nie! Idzie oto, aby istotnie potargat ową resztkę 
węzłów moralnych, ludzkich, jakie łączyć jeszcze 
mega burżuazję z proletrjatem! Idzie o zgangze- 
nowanie morałne pierwszej do szpiku kości, idzie 
o pozbawienie jej resztek wstydu. o sprowadze- 
nie jej walki z robotnikiem do nieosłoniętego i 
nieskrępowauego żadnemi skrupułami handytyzmu! 
idzie oto, aby każdy szłagon, każda pijawka ka- 
pitalistyczna czuła się uprawnioną do zbrodni! 
idzie o pochwałę podłośei, o ostateczną rehabi- 
litację donosu, o upoważnienie do mordowania 
azitaterów po'wsiaeli, używania do tego „władz 
publicznych” (jak się dystyngowanie wyraził był 
w „Słowie pan Popielr. 

Psy gończe Imrżuazji węszą burzę argarną. 
odezuwują jaż gorzki jej przedsmak ow strejkach 
rolnych, ponawisjących się ze wzmożoną siłą. 
Trzebaż więc zawezasu każdy czyn zorganizowa- 
nego ludu napiętnować, jako „zwykłą zbrodnię i 
part; . jako „zwyczajnezo zbrodniarza“. To Jest 
początkiem wykonania p rogra: 
mu rolnego Nar. Demokracji: 
wyjmuje się proletarjat z pod 
praw, stwarza się ideologię łaj. 
dactwa! 

Oto jest konspiracyjny moral owych ope- 
retkowych „Wajen Dziesinnych* i romansów kry- 
minalnych, uszywanych: „Naewewnątrz P. b. 8.,* 
czy inaczej! 

Idzie o ulżenie sumen burżuazji, o napu- 
szczenie jej jadu do kłów... 

Oj, oćwiczyć by Cię kanaljo dziennikarska, 
na placu publiczuym! 
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Cena w sprzedaży ulicznej 3 kop. 


= Wychodzi codziennie. == 
Cena prenumeraty: 
w Warszawie > na prowincji 


tygodniowo 12 kop. .*. , . , 15 kop. 
miesięcznie 45 ,„ FX c UA WOLI 
Pojedyńczy N 2 kop. . . . . , 3 kap 

Prenumeratę przyjmują wszystkie nasze 
organizacje oraz pojedyńczy 
kowie. 

Z Redakeją i Admipistracją porczuwią- 
wać się można za pośrednictwem miejsc: 
Kom Robotniczych 


partyjne człon 


Burżuazja francuska, właśnie ta rady kal- 
na, a nawet socjalizująca, która po tegcrocze 
nych wyborach majowych znalazła się a steru 
władzy, z całą zaciekłością klasową odmawia 
urzędnikom i robotnikom państwowym prawa 
do strejku. Wyraziło się świeżo to jej „ohrua- 


ne* stanowisko przed paroma dniami, kiedy 
większość parlamentarna przyjęła projekt sm- 
nestji, przedstawiony przez rząd, a wyk '1cza- 
jacy z pod działania nowego prawa (am ostja 
posiada we Francji znaczenie i moc prawa 
wszystkich urzędników pocztowych, którz: zo- 
stali wydaleni ze służby za należenie de | wie- 
tniowego strejku pocztowego w Paryżu Nie 
nie pemaga fakt, że wolność strejków jest koi 
stytueyjnie zagwarantowana. W obionie jra f- 
stwa, które występuje w roli kapitalistyvznew: 
przedsiębiorcy, radykalna burżuazja Prane: usi- 
tuje wytrącić 2 rąk proletarjatu jedyne jego 
broń dla walki o polepszenie bytu, bioz, "iórą 
już zdobyli sobie robotnicy prywatni. Wsp 
niałomyślnie przyznaje im prawo tworzenia 
związków — i jednocześnie ddis tym związ- 
kóm wszelką rację istnienia. e 
Ta sama burżuazja we Francji, jak i w 
innych państwach kapitalistycznych dzi sta 
w klasowym kierunku nietylko na WeWnaLrz, 
ale i na zewnątrz. Okrywszy się hańbą worse 
cywilizacji przez dostarczenie caratowi nowych 
miljardów na nowe pogromy, na nowe ekspe- 
dycje karne, na tłumienie buntów wojsko wych, 
na nagrody dla carskich stupajek za mordy 
i gwałty — obecnie raz jeszcze wykazała, jak 
jest zależną od caratu, jąk ją przeraża wszel- 
ka możliwość osłabienia aljansu z wszechka< 
tem Rosji, jak jej są drogie te wory złota, kió- 
re wysłała dła zapełnienia dziurawych kieszeni 
petersbarskich łapowników. Kiedy liberal- 
ne parlamenty, jak angielski i północno-=me- 
rykański, przesłąły pozdrowienia Dumie i d iły 
wyraz swemu oburzeniu z powodu mordów 
białostockich, radykalna lzba francuska 
milczała. Nie dość na tym. Kiedy f:akcji so- 
cjalistystyczna złożyła wniosek wyrażenia syni 
patji raełrowi wolnościowemu w Rosji, mini- 
strowie—ei sami, którzy dawniej, jako zwyczaj- 
ni śmiertekziey, zwałczałi pożyczanie Rosji pie- 
niędzy—prosili o wstrzymanie wniosku, a stron- 
nictwa radykałne oznajmiły, że na ostatnim 
prowokaeyjnym posiedzeniu Izby same posta- 
wią odpowiednią rezolucję. Ponieważ iniejaty= 
wa z ich strony nadałaby uchwale więxszego 
znaczenia, więc towarzysze francuscy zgodzili 
się na cofnięcie wnioska. Zbyt byli łatwowier- 
ni! Bo oto zręczni dyplomaci ministerjalń tym 
łatwiej skłonili radykałów do zaniechania sa- 
miaru „niedogodnego dla polityki między «0: 
dowej*. Dopiero w ostatniej chwili dowiedzie- 
li się towarzysze francuscy o tym“ postanowie- 
niu i natychmiast ponowili swój wniosek, lecz 
prezydent izby, korzystające ze spóźniońej pory; 
pod tym pretekstem nie odczytał weało isa 
przedłożenia, natomiast ogtósił dekret, odr: a- 
jący posiepzenia Izby na czas wakacji. Nie po” 
mogły. nie energiczne protesty frakcji socjali 
stycznej. Izba była już formalnie Zam ir 
i przemówienie tow. Vaillant'a, piętnujące n 
manewr prezydjuin nie zostało Śpawet OmoaSZ 
ne w oficjalnym prawazdaniu z Josiedze: 
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py, aby i ślad nie pozostał po manifestacji an- 
ticarskiej. Jednak bez oficjalnyeh sprawozdań 
proletarjat walczący w Resji usłyszy okrzyki , 
swych towarzyszy francuskich, wzniestone-przez 3 


nich w parlamencie: „Niech żyje rewolucja! 
Precz z €aratem!*—a burżuazja francuska raz ` 
jeszcze zdobyła sobie w oczach świata prołe- 
tarjackiego nowy tytuł do hańby. 


* sy e, 


Kronika. 


Dygnitarze czarnosetniczy. Prasa rosyjska 
powtarza za „Dos Leben“ ogólny spis kierowni- 
ków czarnosetniczego „związku rosyjskiego na- 
rodu*. Ze spisu tego podajemy nazwiska działa- 
czów warszawskich: przewedniczący — Dymitr 
''w.etajew, profesor uniwersytetu warszawskiego, 
/ice-prezes gen. major Włodzimierz Małychim. 

Dowiadujemy się również, że organizatorem 
zarnych secin na Warszawę i autorem odezw do 
pogromu przy pomocy wojska, jest inspektor wete- 
synaryjny warszawskiego okręgu wojennego, nie- 
jaki Jewsiejenko, który w wolnych od tego rodza- 
(u zajęć chwilach prezyduje w „ruskom krużkie”. 
Jest to najbliższy doradzca Skałona. 

Strejk policjantów. W Peter- 
sburgu od paru dni szerzy się strejk: policjantów, 
zwłaszcza w dzielnicy Kołomiejskiej. Powodem 
niczadowolenia — to zażegnywanego, to wybucha- 
jącego ponownie, jest grube oszustwo, spełnione 
przez „naczalstwo* w funduszu emyretalnym po- 
liejantów. 

Wśród strejkujących dokonano już paru are- 
sziowań. 

Ciekawe jest, iż wobec niepewnej postawy 
wojska, rząd zamierzał jak najwszechstromniej 
przygotowywać policję petersburską do oczekiwa- 
nej przezeń ze strachem wielkiej rozprawy z re- 
wolucją. W tym celu miano policjantów ćwiczyć 
w strzelaniu z dział maszynowych. 

Tymczasem i w policji prawomyślność nieco 
szwankuje... Zgadnij Jezu, kto cię bije— szeptać 
megą pobożne Pobiodenoscewy i Trepowy, opieku- 
nowie umysłowo małoletniego cara... Komuż po- 
wierzyć swe bezpieczeństwo, gdy nawet w policji, 
i to właśnie stołecznej, zarazki „niebłagonadioż- 
nosti“ się płenią?* 

„Humanitarni“ kosacy. Przeho- 
lewali kozacy na osobie niejakiego p. Rezieskięgo 
w Piotrkowie. Bez żadnego powodu napadł ua 
niego, skatowali nahajkami, skradli mu zegarek, 
pieniądze, nawet garderobę. W jednej koszuli 
zostawili go wśród styczniowego mrozu... 

Kozacy odpowiadali z wolności i czte- 
rej, uznani za winnych, dostali od 2 do 2i pół lat 
wysłania do bataljonów dyseyplinarnych. 

Porównajmy ten wyrok sądu wojennego z 

komentowanym przez nas niedawno wyrokiem 
w eprawie kilku biedaków, którzy za wyłudzenie 
a5 rubli dostali wszyscy wyrok stryczkowy! Czy 
mege być kontrast bardziej bezczelny?... A ta 
mowa kapitana Procenki, który dowodził, że ko- 
zuęy pe swojemu okazali się humanitaraemi wobec 
p. Rózreekiego, bo go przecież nie zarąbali, a 
tyv o nahsjkami pobili—to taki wykwit kraso- 
mówstwa, który może się plenić jedynie w zbó- 
jecziej atmosferze żołdackiej samowoli i sądów 
węaarych. Podobnych znęcań się przez kozaków 
jak ea p. Rozieckim mamy bez liku. 
Niedałej, jak 29 czerwea kozacy okradli 
Biko cobotników na ul. Zamkowej na Pradze. Ro- 
Fotmiecy wdołah odzyskać skradzione sobie przed- 
mistg, w tej liczbie zegarki i portmonetki, ale ko- 
misa policyjny, 0 którego się sprawa oparła, 
ms chciał za nic spisać protokułu. 

W opisywanym wypadku również nie doszło 
by 1: sądu, gdyby wypadkiem p. Roziecki nie był 
obywatelem austryjackim, a rząd przecie teraz 
licz stę musi z zagranią. 

sg, 2 siół ukraińskich | rosyjskich. Prasa ro- 
Bysża nrzepcłuiona Jest wieściami o rozruchach 
rssypskickh na Ukrainie i w rdzennej Rosji. W 
wielu wsręch dochodzi do istnej walki partyzane- 
ksej pomiędzy ludnością a strażnikami, lub kozac- 


wem. Ntadkie są okolice, gdzieby krew się nie 
lala. Pas tych „sielskich* obrazków przyto- 


czymy 2 jrdango tylko — środowego numeru 
„Miyśli” prterebarskieg Nie będzie to monoton- 
am, gye 2 mmaguśc apisów wybrać można naj : 


„rzes$zulejem, a nopsdvine do siebie sytuacje. 


Szerszy opis poświęca „Myśl* pogromewi, 
dokonanemu przez kozaków we wsi Korzewie, 
pow. humaińskiego. Był to odwet za to, iż chło- 
Pi, pobici przez strażników (nie chcieli howiem 
pracować na pańskim za dziadowską płacę), uda- 
wali się de Humania, aby się poskarżyć przed 
bawiącym w tym mieście posłem. 

Sprowadzeni przez sprawnika kozacy graso- 
wali jax horda tatarska: bili, mordowali, plądro- 
wali dobytek chłopski, a gdy część ludności 
schroniła się do cerkwi, wyłamali wrota cerkie- 
wne ciężkim drewnianym krzyżem i strzelali do 
osaczonych chłopów. 

Korespondent kijowski „Myśli”, który od- 
wiedzał tę wioskę nazajutrz pe napadzie koza- 
ków, stwierdza, że znałazł wiele chat napoły roz- 
wałonych, że z ludności, która rozbiegła się, jak 
przed morem, wróciło około setki, a wieś liczyła 
z półtera tysiąca mieszkańców! Wielu nie mogło 
odszukać ani swej rodziny, ani swego dobytku. 

Inny przebieg miała wyprawa karna na 
wieś Perłówkę, w gub. woronezkiej, która to gu- 
bernia, nawiasem mówiąc, cała ogarnięta Jest ru- 
chem chłopskim. „Stanowy”, dowiedziawszy się, 
iż w owej wsi włościanie rozbili monopeł, przy- 
był ze znaczną ilością strażników, ałe chłopi mo- 
mentalnie wypędzili ich z sioła. Wówczas stano- 
wy powrócił ze zwiększoną ilością straży oraz 
z oddziałem kozaków w łącznej liczbie 150 zbroj- 
nych. Na widok nieprzyjaciela chłopi uderzyli 
na trwogę w dzwony i cała wieś wybiegła. Roz- 
legła się salwa... Tłum z początku drgnął, zako- 
łysał się, ale nagle z piersi chłopskich wyrwał 
się okrzyk wściekłości i naoślep rzucili się na 
napastników z drągami, kosami, hołebłami i t. p. 

Tego żywiołowego szturmu wróg nie wy- 
trzymał i począł uciekać, odstrzeliwając się. 
Jeszcze raz próbowała się straż sformować na 
cmentarzu, ale i stamtąd zdołali ją chłopi wy- 
parować. 

Inaczej znów było — też w woronezkim — 
w Karaczuńskich hutorach. Tu kozacy, wysłani 
na żądanie dworu, odmówili posłuszeństwa i przy- 
łączyli się do chłopów. Za to wieś przez cztery 
dni przyjmowała ich, a gdy zbrakło pieni. dzy na 
poczęstunek, zmusiła dziedzica, by dołożył ze 
swego trzosa 24 ruble... Niema co — sparzył 
się ów pan nawet na „niezawodnych“ koza- 
kach! 


Kronika Łódzka. 


Bunty żołnierskie. 15 b. m. od- 
mówiła przyjęcia obiadu 14 rota 37 pułku, na- 
zajutrz 1 i 3. Wszystkim dano pieniądze na 
obiad. Oficerowie bardzo starali się ułagodzić 
żołnierzy i nadskakiwali im. 17 b. m. odbyła 
się w całym pułku rewizja z powodu odnie- 
sienia oficerom przez niektórych żołnierzy znale- 
zionych w koszarach proklamacji. Odebrano du- 
żo bibuły i gazet legalnych. Dwuch żołnierzy 
aresżtowano w nocy i gdzieś wywieziono. 

W fabryce J. Richtera konsystujący tam 
82 żołnierze odmówil. patrolowania na ulicy. 
Podano odpowiednie żądania dowódzcy roty. 

Zajście między robotnikami w fabryce 
Poznańskiego, którego następstwem był jeden 
zabity i kilku rannych, będzie eddane pod rozpa- 
trzenie sądu polubownego. 

Egzekucje. 12 b. m. og. 2 po południu 
aresztowano w tramwaju na Widzewskiej 14 męż- 
czyzn i zaprowadzono do nowej tkalni  Szejble- 
rowskiej, w której stoi wojsko. Obrewidowano 
ich i zagnano do piwnicy i tam w nieludzki spo- 
sób katowano. Bito ich kolbami, pięściami, ko- 
pano nogami, targano za włosy, uszy i nos i wy- 
rywano zarost. Gdy robotnicy, usłyszawszy jęki, 
ujęli się za katowanymi, żołnierze zmierzyli się 
do nich z karabinów i chcieli strzelać  Obermaj- 
ster Szreter, którego robotnicy zapytali, czy wie, 
co żołnierze wyprawiają w fabryce, odpowie- 
dział, że nic mu otym nie wiadome. A. kiedy 
wzburzony ogół zażądał od niego kategoricznie u- 
sunięcia wojska z fabryki, wytykając mu, że ro- 
botników śledzi i szpicluje, znając najtajniejsze 
ich rozmowy, a 0 gwałtach, dokonywanych w fa- 
bryce przez żołdaków, nic mu nie wiadomo, um- 
knął z fabryki i nie pokazuje się. Powiadają w 
kantorze, że ze strachu obłożnie zachorował. 


z 


Korespondencje. 


_ Pruszków W ogrodach Hosżra 
strejk trwa, uparty właściciel ustąpuje prawie na 
wszystkich punktach (10 1/2 godz., 15—20 9/0 pod- 
wyżki, zapłata za 3/4 strejku za przeciąg czasu 
6-0 tygodniowy), ale za nie nie ehee się zgodzić 
na ten warunek, że wydalenie pracującego może 
nastąpić za zgodą ogółu robotników. Z tego po- 
wodu 120 ogrodników jeszcze strejkuje, a Hoser 
z rodziną sam musi pedlewać ogród. Warto za- 
znaczyć charakterystyczny fakt. Endececy bojo- 
wcy zaproponowali Hoserowi, że przyślą 50-a 
bojowców, obiecując, że ich chwaty potrafią u- 
spokoić niesfornych ogrodników i zaprowadzić ich 
siłą do roboty. 

Helenówek. W fabryce farb Leperta (60 ro- 

botników) uzyskano 15 0/0 podwyżki bez strejku. 
Odbyła się masówka, poczem pochód manifesta- 
erje ze śpiewem Czerw. Sztand. przeszedł przez 
wieś. 
Włocławek. Strejk fabryki fajansu w Pru- 
szkowie powołał do walki i tutejsze fabryki Tajch- 
felda i Czamańskiego. (W Nowym Dworze i w 
Kole jest również strejk w fabr. fajansu). De- 
ligaci z Pruszkowa odbyli tu trzy masówki i 
wszyscy robotnicy zgodzili się na przeprowadzenie 
mniej więcej tej samej taryfy płatniczej, która 
została przyjęta w fabr. Tajchfelda w Pruszkowie. 
Tymczasem, juź po ugodzie z powodu nieobecno- 
ści właściciela, (który uciekł zagramcę) fabryki 
nie otwarto narazie. Obecnie robotnicy żądają 
zapłaty za te dni przymusowego strejku. 

W fabryce Czamańskiego układy trwają. 


Z fabryk i warsztatów. 


Komitet organizacji szewe- 
kiej udawał się do właściciela sklepu z obu- 
wiem Sokołewiceza, żądając skasowania 
chałupnictwa, a założenia warsztatu. Sokolewicz 
jest typowym wyzyskiwaczem i powiada, że jako 
dobry narodewiec z przekonań, musi szanować 
święte tradycje przedków swoich i nie wyzbędzie 
się dawnych zwyczajów. 

Rzewnych jego wywodów narodowych towa- 
rzysze nasi nie chcieli słuchać, a tylke postano- 
wili upierać się przy sweich żądaniach. Wówczas 
odpowiedział Sokolwiez, że, jeżeli nie zestawią 
go w spokoju, użyje teroru. © f 

Obywatelski tea czyn majstra powinien być 
wiadomym ogółowi, co też czynimy, wzywając 
towarzyszy szewców, aby solidarnym wystąpie- 
niem i żądaniem zmusili narodowego obywatela 
po spełaienia żądań delegatów robotniczych. 

Strejk w fabryce koronek Salc- 
mana, prowadzony przez naszą organiaację, 
trwał jeden dzień. Zakończył się podwyższeniem 
zarobków o 25 procent. 

Strejk na kolejce Jabłonna-Wawer. 20 lipca 
w Grochewie odbył się wiec pracowników kolejki, 
na którym były szczegółowo omawiane postawione 
żądania. Po mowie naszego towarzysza i krótkiej 
polemice z przedstawicielem S. D., ogół polecił 
naszej partji datsze prowadzenie strejka. Wiec 
skończył się o godz. 10-ej. 
aappear anuma 


WYDAWNICTWA. 

Żydowskiego Komitetu P. P. S. 
„Der Arbeiter* Nr. 31. Treść: Fałszywe 
nadzieje.. Sprawozdanie z III Rady Partyjnej. 
Nekrolog. Kronika. Korespondencje. 

„Der Arbeiter” Nr. 32 Treść: „Re- 
wolucja nie czeka. Zwrot ku rewolucyjnej tak- 
tyce. Reorganizacja naszej partji na Litwie. 
Międzypartyjna konfereacja przeciwpogromowa. 
Korespondencje. O dezwy: Żydowskiego Kom. 
P. P. S. w sprawie samoobrony 10.000 egż. 
W. K. R. w sprawie pogromów „Do wszystkich 
obywateli“ 10.000. x , 

„Sołdatskwajga dola* Dodatek do 
Nr. 13 zawiera następujące artykuły: Nie unik- 
niesz, lotrze sądu! Sąd uad organizacją Wojen- 
ną. Kronika. O pogremie Białosteckim. ąda- 
nia artylerzystów w Modlinie. List do redakcji. 
(15.000 egz.) Wojenno-rewolucyjna organizacja 
prócz tego wydała od 8 do 13 lipca: 1) Do żeł- 
nierzy załogi ostrowskiej 1006 egz 2) Bo żoł- 
nierzy łotyszów (po łotewsku) 5.000 egz. 3 Do 
rosyjskich żołnierzy od polskich rebotaików-s0- 
cjalistów 50.000; 4) Do robotników (po rosyjsku. 
Na zlecenie C. K. R. P. P. S.)—6.000. 


